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Wychodzi ` przy Gaze- 
dwa razy cie War 
na tydzień szaws A j 


HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 


DNIA 7 LUTEGO. 


ROK: 1849. 


KOMMISSJA KWATERNICZA. 


W wypełnieniu Reskryptu J. O. Księcia Gorczakowa, Jenerał- 
Adjutanta i Warszawskiego ` Wojennego Jenerał- Gubernatora, z dnia 
1:4 stycznia r. b. Nr. 227, podaje do wiadomości właścicieli domów 
` m. Warszawy i przedmieścia Pragi, zatwierdzoną przez Jaśnie Oświe- 
conego Księcia Namiestnika Królestwa; 

TABELLĘ 
opłaty pieniężnój na rzecz miejskiego kwaterunkowego funduszu, ma- 
jącćj się uiszczać przez właścicieli domów w m. Warszawie i przed 
mieściu Pradze, za nieponoszenie w naturze kwalerunku w. ciągu 
1849 r. z inocy szczególnych upoważnień. 


Ag OPŁATA ROCZNA. 
Stopnie, dla których naznaczają się Nata iwościh: 
l-go | *2-go 3-go 
WAŁ ` rzędu. | rzędu. | rzędu. 


1. Do ulic ł-go rzędu w Warszawie liczą się: Krakowskie 
Przedmieście z placem około kolumny „Zygmunta, Senatorska, Mio: 
dowa, Podwałe od strony zamku do ulicy Dunaj i Raczyńskićj, Dłu- 
ga, Bielańska, Przejazd, Tłumacka, Rymarska, Wierzbowa, Elekto- 
ralna i Leszno do Orlej, Trembacka, Nowo-Senatorska, Żwbia, Gra- 
niczna, Nowy-Świat do Nowćj Drogi; Mazowiecka z wyłączeniem pos- 
sesji pod NN. 1346 ht. c, 1341 lit-a, i 1350, jako niemającćj zabu- 
dowanego frontu. AA 

Do tegoż rzędu zaliczają się domy pod NN. 624, 625 i 626 
przy ulicy Koziej około Poczty sytuowane, : jako najbliższe.: Krako- 
wskiego Przedmieścia. ; ? - 

«1,2%. Do ulic 2-go rzęduliczą się: Nowy-Świałeod Nowćj Drogi do 
"kościołka św. Alexandra, Stare Miasto, Jezuicka, Kanonia, Dziekania, 
Piwna, Zapiecek, Piekarska, Dunaj, Nowomiejska, Krzywe-Koło Mo- 
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stowa, Freta, Nowe Miasto, Kapitulna,. Niecała, Danielewiczowska, 
Leszno od Orlej do Zelaznćj, Elektoralna od Orlej, Podwale od Du- 
naju i Raczyńskićj do Nowomiejskićj, Orla, Chłodna. do Żelaznej 
Zimna, Ptaszo, Przechodnia, Targowa, Gnojna, Skórzanna, Kroch- 
malna do Ciepłej i dalój do Nr. 991- włącznie, Grzybowska z prawój 
strony do Nr. 1030, a z lewćj do Nr. 1055 włącznie, Królewska, 
Twarda do: Ciepłej, Bagno, S-to-Krzyska. Mazowiecka co do possessji 
pod NN. 1346 lit. c, 1347 ht. w, i 1350, Szpitalna, Warecka, Jasna, 
Szkolna, Marszałkowska do Nowej: drog, Chmielna do Nr. 1555 
włącznie, Bracka, Mokotowska, “co do -domów mających fronta od 
placu św. Alexandra i Alei, Wiejska, S to Jerska, Wołowa, Franci- 
szkańska, Koźla, Zakroczymska, Wojtowska, Owcza, Bónifraterska, 
od Franciszkańskićj do Konwiktorskićj Nalewki, Gęsia do Dzikiej, 
Dzika do Dzielaej, Nowolipie do Karmelickiej, Dziekanka, * Bednar- 
ska, Oboźna, Alexandrja, Ordynacka, Gelna, Jerozolimska, S:to-Jań- 
ska i Nowolipki do Dzikiej. Jak. 
8. Wszystkie zatćm inne ulice, a w ich liczbie Chłodna, od 
Żelaznćj do Wolskich rogatek, Leszno od Zelaznej do okopów, Bo- 


| mfraterska od Konwiktorskiej ku ulicy Kłopot, a także: w Przed mie- 


ścia Pradze, należą do ulic 3-go' rzędu. : 


|. Uwaga 1. Ponieważ kwaterunek w tatejszóra mieście, Posta- - 
nowieńiem Rady Administracyjnćj z dnia 124, października 1837 r. 


o powinności kwaterunkowćj miasta Warszawy, ustanowiony jest w 
naturze; przeto opłata w niniejszój Tabelli oznacza się dla tych tylko 
właścicieli, którzy do rozmaitych ważnych przez Zwierzchność za do- 
stuteczne uznanych przyczyn, kwaterunku w naturze ponosić nie- 
mogą. 

Uwaga 2. Przed końcem 1849 r. niniejsza: taxa na rok nastę: - 
pny może być zmienioną, stosownie do cenności kwarter w mieście 
i przez wzgląd na szczególne okoliczności, lecz nieinaczćj jak z po- 
twierdzenia Jaśnie. Oświeconego isięcia Namiestnika Królewskiego. 

Warszawski- Wojenny Jenerał gubernator, Jenerał Adjutant, 

(podpisał) Książę Gorczakow. 
Naczelnik kancellarji (podpisał) Kożaczkowskt. 
Zgodno: Naczelnik kommissji kwaterniczćj 
Pułkownik Wogak. 


2 ma —— 


OWĄDZIELI gai 
(Ciąg dalszy.) 


Do wyrywaniz Inu odbiera się czas ani za suchy ani też za mo- 
kry; w pierwszym razie byłaby robota (rudna, w drugim zaś, mokro . 
rwany len dostałby plam, które bieleniu trudno się wywabiają. Naj- 
lepszy jest do tćj roboty czas po deszczu, gdy len obeschnie a ziemia 
będzie jeszcze wilgotna.  Wyrywać trzeba len z korzeniami, czysto, 
odrzucając z niego wszelkie obce chwasty i zioła. Wyrwany kłaść 
na ziemi małemi garściami. c= 


Zaraz przy rwaniu lub przed moczeniem lub roszeniem, trzeba 


len. troskliwie sortować to jest odbierać osobno krótszy, a osobno 
dłuższy. Ważna to jest okoliczność: bo nie tylko grubsze łodygi 


wymagają dłuższego moczenia lub roszenia niż cienkie, aie także w 


tareia lnu, w obrabiaciu włókna, wiele się go psuje, odchodzi, gdy- 


drobniejsze z grubszemi łodygi zostały razem pomieszane.  — 

Wyrwany len albo zaraz czochra się, to jest obrywają się 
główki. za pomocą właściwych. żelaznych grzebieni, 0-20 © h. rą-zwa- 
nych, i rozpościeła da roszenia lub. kładzie do wody dla wymocze- 


nia, albo też suszy się i młóci lub obija, a dopiero. potóm . rosi lub 


moczy. Len po wyrwaniu choćby tóż przez krótki czas na kupie 
leżący zagrzewa się i dostaje plam lub nawet nadweręża się mog jego 
włókna. Jeżeli więc służy pogoda, rozesłać go cienko na murawie, 
gdy obeschnie z jednćj przewrócić na drugą stronę, a potém zwią- 
zać i zwieść. Gdyby zagrażała niepogoda, wypadłoby tylko przesu- 
szyć a następnie zwieść len pod dach i dosuszyć go w piecu lub 
w suszarni. . 
Roszenie, 


moczenie i porównanie skutków 


„obojga. 
Łodyżka Inu. składa się z części drzewiastćj czyli” paździory 


otoczonćj łyczkiem, w którem jest właściwe. włókno 'a które okrywa 


delikatna skórka. Te główne ezęści łodygi sklejone są istotą żywi- 
czną ani włókien jedne od drugich ani od paździory oddzielić niedo. 
zwalającą. Niedawnemi czasy radzono wysuszony: len ' łamać, oroz- 
gniatać między walcami na machinach, a potóm chemicznemi środka- 


mi wymywać, wywarzać ową istotę żywiczną; rozmaite w tćj mie- | 


rze. robiono doświadczenia, i w końcu-przekonano się, że takie środki 
albo są zbyt kosztowne, albo nie*dają dobrego skutku; zarzucono je 
więc i wrócopo. się do dawnych sposobów, to jest do roszenia lub 
moczenia, przez które się istota żywiczna rozpuszcza, wymywa i włó- 


kno czyste od paździory odstaje. Fh 


. . 7 


Jak roszenie tak i moczenie różni różnie „wykonywają, powiem 
«w..krótkości jak oboje robią się u obcych najumiejętnićj: i> najtro-- 


skliwićj przedziwem się zajmujących ludów, a czytelnicy porówają ze 
swemi sposobami, i osądzą w czóm są podobne, lepsze lub „gorsze 
Czy to roszenie czy moczenie w uzyskaniu ze lnu włókna jest 
najgłówniejszą robotą: od nićj to po największćj części zależy nie 
tylko dobroć 1 piękność ale nawet ilość włókna; gdy nieumiejętnie 
lub niedbale ją kto wykona, tedy i z najpiękniejszego Inu podłe 
i w małćj ilości otrzyma włókno. Obszernićj więc o téj dwojakiój 
robocie powiem. RZEŹ KŻ i EE 
" ARo s zrenie. 


len cienko rzędami na 'suchćj murawie, na-pokosišku suċhej“łąki, na 
odłogu, lab na gęstem, czystem rżysku owsianem lub jęczmiennem, 
tak iżby ani leżał bezpośrednio na ziemi ani teź zbyt wysoko nad nią, 
żeby go wiatr nie zrywał, czemu zaradzając niektórzy rozesłany len 
zlewają wodą za pomocą ogrodniczych “konewek, aby się gładko 
* uległ i od: wiatru nie podnosił. /Wystrzegoć się należy rozściełania 
Inu w miejscach mokrych, mianowicie torfistych lub. radziastych, jak 
również miejscach gdzie wiele chwastu, ziół liściastych: bo tam mo- 
głoby włókno dosteć plam rzdzawych lub innych. 

Tak rozpostarty len zostaje pod gołem niebem, dnie i noce, na 
działaniu powietrza, wilgoci, rosy, deszczów, słońca, wiatrów, tak 
długo aż włókno łatwo i czyste od .paździory odstawać zacznie: cią- 
gnie się to od dwóch do kilku a nawet kilkunastu tygodni, w mia- 
rę ciepła i wilgoci powietrza i nazywa się roszeniem, jakby skutek 
najwiecćj zależeć miał od rosy. | 

(W Badeńskiem, w Wirtembergji rozściełają len na suchych łą- 
kach lab na pastwiskach, i za każdem spadnięciem deszczu przewra- 
cają go grabiami, a zbierają gdy włókno od paździory odstaje co w 
8 do 5 tygodniach następuje. Podnoszą go i stawiają w małe kup: 
ki; gdy tak 4 godziny poschnie wiążą w pęki i pod dach zwożą. 

Mieszkańcy gór alpejskich zostawiają go bez przewracania. Pró- 
bując ukończenia roszenia uważają czy od skruszonćj w palcach ło- 


Już to zaraz po wyrwaniu i oczochraniu, | 
lub téż po poprzedniem wysuszeniu i obiciu główek, rozścieła się. 


dygi włókno czysto odstaje, czy łatwo wykrusza. się paździora, czy 
znikła materja żywiczna i czy na końcach łodyg od; wierzchołka włó- 
kna odstały; za dostateczny także znak ukończonego działania uważa 
się gdy łodygi słońcem oświecone połyskują. Skutek ten, według 
działania powietrza, ciepła i wilgoci następuje w 3 do 5 tygodm, 
a czasem w kilkanaście dni. Wtedy len zbierają i albo zaraz wy- 


cierają, albo w braku czasu, tę robotę do wiosny. odkładają. 


W niektórych okolicach-nad. Renem, przewracają len-wtedy gdy 
na końcach bieleć zacznie. „Do. uroszenia, mniemają, potrzeba 2 do 
4 tygodni; ukończyło się ono gdy włókno łatwo od paździory od- 
staje; przeciwnie gdy włókno zbielałe trzyma się jeszcze łodygi, znak 
to, że len za długo się rosił, stracił giętkość, rwać się bedzie i 
odchodzić z paździerzą. Uroszony zachowują w suchym spichrzu 
lub w stodole. Najlepszy czas do roszenia wczesnego lnu uważają | 
sierpień; późny zaś lepićj jest rosić następnój wiosny i takiego biel- 
sze bywa włókno. Niektórzy jednak roszą go w jesieni a nawet 
a pod śniegiem, 1 mówią że taki miewa piękny srebrzysty 
połysk. 

W okolicach Czarnolasu rozpościełają len na górach, jak naj- 
cienićj, tak iż len-z jednego! morga zebrany zajmuje przeszło. dwa 
morgi: bo, jak mówią, im cieniej jest rozesłany tym bielsze. będzie 
jego włókno. /Roszą go zaś 4 do 5 niedziel. 

. W. QCzechach,: około Kónigsgritz, zaraz po ocezochraniu główek 
wywożą len na rżysko jęczmienne lub w braku jego «na odłóg i jak 
najcienniej rozściełają. Tu leży dopóty aż się dobrze urosi, co, gdy - 
powietrze sprzyja, nastąpi we trzy tygodnie, inaczćj zaś ciągnie się 
Todo: 9 niedziel. * Dla próby zaś biorą garść lnu pod cierlicę, jeżeli 
nie łatwo wykrusza się paździora i nie dość miękie i-wietkie okazu- 
je się włókno, dalćj jeszcze przeciągają roszenie. Gdy "zaś len: już 
urosił się, podnoszą go w kupki rano a po południu wiążą i zwożą. 

W innćj. znowu okolicy czeskićj wyrwany=i oczochrany len'na= 
tychmiast wywożą na suchą łąkę; gdyż na nićj o 2 do 3 doi prę- 
dzćj się rosi, niż na rżysku, i zostawiają go tu, bez przewracania, 
aż będzie gotowy. Gdy paździora sama przez się pęka i włókno od- 
staje, w pogodnym dniu wiążą len słomą w małe snopeczki, a tych 
po 10 w większy pęk, zwożą i w suchem, przewiewnćm miejscu 
zachowują aż do czasu suszenia i tarcia. acc 

W czeskich. i szląskich jokolicach kerkonoskich postępują że 
lnem tak samo jak w dwóch wyżćj wymienionych, ale tylko do*po- 
łowy roszą w jesieni a resztę tój roboty kończą: na wiosnę. Lecz 
kiedy się zdarzy, że wcześnie śnieg upadnie a potóm jeszcze trwa 
pogodna jesień, tedy w tćj porze kończy 'się rozszenie, a wtedy len 
daje włókno i co,do delikatności i koloru piękniejszo od uroszone- ` 
go częścią w jesieni częścią na wiosnę. 

Wyżćj wymienionych i innych jeszcze sposobów rozszenia lnu 
doświadczano przez cztery lata.w inśtytucie gospodarstwa wiejskiego 
w Hohenhejmie i przekonano się, że najlepsze warunki są następu- 
ące. K 
(1) Do rozpościełania lnu najlepsze są wystawione na słońce, ` 
suche gęstą murawą pokryte smugi, mianowicie. pokosisko łąkowe, 
byle w nich 'nie było- torfu ani rudy żelaznój. W- braku smugów 
użyć do tego można gęstych, nisko zżętych rżysk, szczególnićj po 
owsie lub „jęczmieniu. KOE 

: 2) Łodyżki Inu rozpościełają się cienko, rzędami, obrócone ko- 
rzonkami w stronę z którćj najsilniej wieją wiatry: « bardzo: dobrze 
będzie zaraz po rozesłaniu, jeżeli deszcz nie pada, polać len czystą |. 
wodą, a to roszenie przyspieszy, len przyklepie i zwiewaniu od wia- 
trów zapobieży. j 

3) Ponieważ len na spodniej stronie prędzćj się rosi niż na 
wierzchnićj, zatóm, kiedy się roszenie zbliża do końca na spodzie, 
upatrzywszy chwilę przed deszczem, podczas ciszy, przewrócić trzeba 
rzędami, biorąc każdy od wierzchołków przez korzonki grabiami a 
gdzieby się poplątał rękoma poprostować należy. Próbować go trze- 
ba często trąc zdzbła w palcach, albo lepićj jeszcze garść w cierlicy; 
jeżeli większćj części łodyg paździora łatwo się łamie, mianowicie 
w cieńszym końcu i tamże włókna łatwo odstaje, lub gdy toż włó- 


samo przez. się od paździory odstaje, wtedy „się len garściami. ża 
wierzchołki zbiera, na gruncie okrągłemi kupkami stożkowató sta: 
wia, suszy, nareszcie w większe pęczki, osobno dłuższy, osobno 
krótszy, wiąże i. w suchem „miejscu, pod dachem do tarcia zacho- 
wuje. >; ik 

Y ‘B: Moczenie. Celem téj roboty jest także „rozpuszczenie 
materji żywicznćj i odłączenie z nićj paździory; używają jój po niektó- 
rych miejscach Szwabji,. a powszechnie w północnych Niemczech, w 
Belgji i Holandji. Różnice w postępowaniu bywają tam tak -znaczne, 
iż po szczególe o nich wspomnieć, warto, i 

„ W wyższój Szwabji, po oczochraniu główek lub po wymłó- 
ceniu nasienia, wiążą len w małe 4 do 5 cali grube snopki, niosą 
pod wieczór do wody i układają w sposobie jakby tratwy 8-do -12 
stóp długićj a szerokićj jak długość Inu 2 lub 3 razy wzięta. Ukła- 
dając snopki obracają len wierzchołkami do środka a korzonkami ze- 
wnątrz, a ponieważ snopki układają się jedne na drugich 3 lub 4 
warstwami, tratwy zatóm bywają do 1% stopy grube. 

- Żeby zapobiedz rozpierzchaniu się snopków, kładą spodem tra- 
twy/dwa słomiane powrósła, a w takimże kierunku na wierzchu 
dwie tyki, które do tyla kamieniami obciążają, iżby się ten w wódę 
zanurzył i nią do 4 lub 5 cali pokrył. Takim sposobem ułożona 
tratwa może sobie pływać po stawie łub sadzawce. = We 4 lub 5 
dni -po ułożeniu Inu zaczyna być woda około tratwy mętna, w kilka 
dni: potćm łodygi jego czuć się dają w palcach gładkie, śliskie a w 
10 do 12dni, gdy się wydobywać zacznie woń: właściwa, niemiła, 
gdy_włókna łatwo odstają od paździerzy, już len należycie wymokł, 
wtedy go-z wody wydebywają, na suchej murawie rozściełają, gdzie 
przez tydzień schnie i do tarcia jest gotowy. i 

> Na Szląsku, powszechnie, jak w Czechach, roszą, w nie- 
których tylko okolicach moczą. Koło Jpola np. wbiwszy w bieżą- 
céj wodzie kołki układają między niemi: len, przykładają go słomą, 
obciążają kamieniami i przez tydzień spokojnie zostawiają. 

Jeżeli od obwiniętćj około palca łodygi włókno od grubszego 
jéj końca odstaje, uważają to za znak dostaleczaego wymoczenia; 
wtedy. len czysto płóczą, na murawie rozściełają i tam 2 do 4 tygo- 
dni zostawiają, aby rosa i słońce moczenia dokończyły. . R PE 


Około Giełczo wa zaś postępują sposobe idaki ;: 
SRodzoc Ani. Sts len w. małe snopecz (te- 


zaraz po wyrwaniu | 
goż Inu łodyżkami) i kładą do wody: gdyż ze Inu za surowo zamo- 
czonego włokno jest daleko delikatniejsze i miększe. Zeby się sno- 
peczki nie rozpływały, układają je warstwami i na wierzch nakła- 
dają na nie szlamu lub darniny, aby się w wodę zanurzyły, żeby 
powietrze nie miało do Inu przystępu: gdyż wtedy. byłby jego ko- 
lor niejednostajny. . To moczenie, stosownie .do więcćj lub mnićj 
ciepłego powietrza, trwa 5 do 8 dni, a jego ukończenie poznaje się 
gdy włókno przestaje być kleistem i łatwo odstaje od łodygi. Biorą 
także łodygę Inu, łamią ją w dwóch lub trzech miejscach na cal od 
siebie odległych: gdy z tych miejsc paździora wyjąć się da łatwo bez 
ciągnienia za sobą włókna, uważa się len za dostatecznie _wymoczo- 
ny.  Wyjmują wtedy len, rozściełają go na smugu lub rżysku, do- 
- zwalają mu leżeć 8 do 10 dni, i kontenci są gdy w tym czasie mo: 
cny deszcz go spłócze. E 
Podczas powyższego krótkiego moczenia nie wydobywa się z 
wody zgniła woń, i właśnie w téj wodzie: karpie dobrze się ho- 
cuja. R 
„ W ogólności jednak chcący moczyć len. w wodzie, gdzie się 
ryby chowają, powinien to czynić na dole stawu, układać len tam 
gdzie woda odpływa a nie w górze którędy przypływa: bo woda w 
którćj len mókł, dla ryb jest szkodliwa. 
i "W Niederlandach około C o ritr yk, jeżeli nie ma w-blisko- 
ści bieżącéj wody rzecznéj, moczą len w wycembrowanych cegłą do- 
łach, tak głębokich, iżby ustawione w wodzie snopki lau ani sie dna 
dotykały ani nad wodę wystawały. Oczochrany len wiążą w snop- 
ki dwoma garściami objąć się dające, stawiają je w wodzie prosto, 
korzonkami na dół, jeden przy drugim, a na wierzch przykrywają 
żytnią słomą i obciążają darnią lub deskami i kamieniami, tak iżby 


len utrzymywał się w wodzie. „Długość moczenia- zależy +od stana 
powietrza; gdy jest ciepło, dosyć będzie 4 do 6 dni, gdy ziinno po- 
trzeba 10 do 12 dni. Ponieważ więle zależy na. utrafieniu  dostate- 
cznego wymoczenia, dowiadują się więc 0 .niem -co parę godzin. 
Gdy właściwą chwilę upatrzą, gdy. łodyga łatwo, się: łamie, wybierają 
len z wody, choćby to.pod noc nastąpić miało. « Wyjęte snopki: sta- 
wiają prosto, aby woda ociekła, zwożą i cienko na smugu Tozpoście- 
łają. W- tydzień lub dwa przewracają rzędy: dnu podkładając laskę 
i po niejakim czasie zbierają i zwożą. ; ; 
We Flandrji. francuskićj wyschłe snopki wymoczonego lnu 
zwożą, w suchem miejscu pod dachem przechowują i dopiero nastę 
péj- wiosny na smugu rozściełają. 
/'W-Westfalji, gdzie hodują łen na przędżę, z którćj. wy- 
rabiać. się ma najprzedniejszy /batyst «i koronki, zaraz po wyrwaniu, 
nawet nie oczochrując główek nasiennych, wiążą len' w małe snopki, 
i surowy kładą do moczenia w. doły 25. do: £0 stóp średnicy obszer- 
ne, do 4 stóp głębokie. Niedbają tam o ziarno::bo jak się powiedzia- 
ło, ze lnu na włókno pielegnowanego, małą: ono ma wartość. Ukła- 
dają przy boku*dołu rzęd 'snopków do góry: korzeniami przewróco- 
nych w wodzie pochyło, tak, iżby pół stopy z wody wystawały; przy 
pierwszym rzędzie kładą drugi, trzeci i t, d. wszystko: korzeniami do 
góry. (Gdystak wszystek len zostanie włożony i utworzy . się pozio- 
ma nad wodą jego korzeni równina, kładą na nićj chróst z białego, 
nie olszowego ani dębowego drzewa, bo to farbuje, a w braku chró- 
stu kładą jedną, drugą i trzecią warstwę prostej słomy, na krzyż, na 
niq tyle kamieni, lub, co lepićj, darni, trawą na dół obróconćj, iżby 
w wodę len pogrążyła. Przez trzy dni o len tak zamoczony są spo- 
kojni, potćm zaś troskliwie się dowiadują: czy już dosyć mókł, czy 
nie wypada już wybrać go: gdyż w przeciągu 4 do 5 dni może być 
gotowy, kiedy powietrze jest ciepłe i woda miękka; niechby tylko 
len przez kilka godzin za długo w. wodzie pobył, nadwerężyć się mo- 
że tak, iż połowa odejdzie włókna: w paździorze. == Wolą więc trzy- 
mać go w wodzie” krócićj a potém dłużćj zostawić ną smugu. 
Westfalczycy mają wiele znaków podług których sądzą o wy- 
moczeniau lnu, a mianowicie: 
0) Gdy wyciągnięte ze snopka i zgięte źdźbło' łamie, się z sze- 
lestemg asiast: © 
=. 2) Gdy od pociąganćj między dwoma palcami łodygi włókno; 
na pół cala przed palcami od łodygi odstaje; © 17 
3) Kiedy włókno od paździory odstaje, lub też gdy od wzię- 
tych za korżonki i 3 do 4 razy o wodę uderzonych łodyg włókno 
odstaje i jeży się. $ 
Skoro. więc jeden z tych znaków spostrzegą, natychmiast len 
z dołu wybierają, w czystćj wodzie wypłókują i na smugu lub rży- 
sku rozpościełają. Tu leżeć mu dozwalają I do 3 tygodni a to sto- 
sownie do ciepła powietrza i krótszego lub dłaższego czasu przez 
który mókł w wodzie. Tymczasem przewracają go raz lub dwa, 
a gdy deszcze przechodzą, więcćj razy i coraz biorąc garść probują 
na cierlicy czy już dobrze paździora wykrusza się. Gdy się to po- 
kazuje, wiążą len w snopeezki grubości ręki, zwożą do dómu i albo 
zaraz wycierają albo dosuszają jeszcze pód dachem, na słońcu lub w 
cieple izby, nigdy zaś nie używają do tego ogrzanego pieca ani opa: 
łonćj suszarni, które za szkodliwe i niebezpieczne poczytują. 
Dalszy ciąg nastąpi) 
——— 12,08 


APARAT GORZELNIANY. 


Przez Rząd upatentowany, w jednym słupie drewnianym, bez 
Talerzy w dobrach Wólka Nosskowska w Gub. Lubelskićj Pow. Bial- 
skim dziedzicznych JW. Ignacego Wężyk, znajdujący się przeze mnie 
wynaleziony, obecnie jest czynnym, i odpowiada wszelkim warun- 
kom jakie Właściciel i Gorzelany mieć chcą; albowiem stosownie do 
wielkości zacieru pędzenie na nim trwa tylko godzin 5 do 6, po- 
nieważ bez przerwy odbywa się dystyllacja, przez co oszczędność 
wielka w czasie, usłudze i materjale palnym. Okowita wysokićj pró- 


_ by z Aparatu tego otrzymana, zaleca się czystością w smaku i zapa- 
chu, gdy nawet przy odbijaniu kotłów tęgość okowity niezmienia 


4 


sób przejście ze starych stosunków w nową erę, na targi nasze od- 
zapasy zagranicznego zbo- 


działać może. W tćj chwili nagromadzone 


się; nadewszystko zaś taniość opego ułatwia zaprowadzenie takowego, | ża i mąki /które w połączeniu z nieoclonemi jeszcze ładunkami na 


- bo za rs. 450 nawet na największą skalę cały Aparat oddam, prócz 
kotła parowego i rur kommunikacyjnych-— Taki “Apparat całkiem z 
miedzi zbudowany, także bez porównania mnićj będzie kosztował niż 
Apparat Pistorjusza. JWW. r WW. Właściciele Ziemscy, życzący, 
mieć u siebie zaprowadzone tego wynalazku Aparata; raczą zgłosić 
się listownie franko w miejsce wyż wskazane pod adresem moim, 
a wszelkie obstalunki tak na Appąrata drewniane, jako i miedziane, 
podług ich żądania, najakuratnićj wykonane będą; a co do obstalun- 
ków na Apparata z drzewa, proszę o wcześniejsze uwiadomienie, dla 
przysposobienia drzewa suchego i wyborowego: w każdćj zaś porze 
na gruncie dóbr obejrzeć można rzeczony Apparat, a tćm samćm prze* 
końać się o rzeczywistych korzyściach onego przed inaemi dotąd zna- 
nemi Apparatami.—Na żądanie z zagranicy, gotów: jestem wejść 
w układy względem założenia Fabryk takich Apparatów w dobrach, 
gdzie są lasy w starodrzew sosnowy zamożne, w bliskości szose lub 


kolei żelaznej, jako i w tutejszym kraju obrałbym na” to miejsce naj- | 


dogodniejsze. „PP. Fabrykanci Apparatów miedzianych i drewnianych, 
mogą się również zgłosić franko do mnie. X 
i j Ludwik Bocquet, : Wynalazca. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE ` 
B S di %iuBo 90 1: Ža E 


Londyn 29 stycznia. - W idoki:'co do handlu zbo- 
żem. Zbliżamy się już szybkim krokiem do zupełnego zniesienia 
cła od wchodzącego do Anglji obcego zboża, i do początków nowe- 
go systemu, o którego” działaniach doświadczenie nie podaje nam do 
ręki żadnćj miary, dla tego jedni pozdrawiają tę chwilę z głęboką 
obawą, drudzy z pełnóćm nadziei zysku oczekiwaniem. Stanowcze na- 
stępstw tego ocenienie leży po za obrebem maszćj przenikliwości; 
lecz jeżeli rolnik angielski upatruje ztąd dla siebie zupełne zniszcze- 
nie i upadek wartości wszystkich: plonów, w taki sam a wielki: błąd 
popada, co te klassy, które w nowych stosunkach widzą niesłychane 
obniżenie i taniość wszystkich artykułów żywności. Podobny wypa- 
dek bynajmnićj nie wynika z natury prawodawstwa, a dopóki. nasi 
mężowie stanu nie będą mogli stanowić o deszczu i pogodzie, ani 
zapewniać nieprzerwanie urodzajnych lat i żniw oblitych, dopóty 
plony rolne stosownie do okoliczności na. wyższych lub niższych ce; 
nach stać będą.  Unikniemy tylko na zawsze szkodliwych bardzo dla 
dobra publicznego ostateczności i nagłych zmian, które prowadzą za 
sobą w smutnym wypadku drożyznę, zniszczenie, albo nagły upadek 
wartości. Przyznajemy i to że angielski rolnik będzie ztąd musiał 
sponieść. pewne przemijające szkody; ale te chwilowo go tylko dotkną, 
gdyż podniesiona pomyślność całego kraju przez pomnożoną Kon- 
sumcję wynadgrodzenie mu przedstawi , a tymczasem zagranica 
przy umiarkowanćj cep stopie nie może czynić mu zgubnćj. konku- 
rencji, i prócz tego. przewyżka krajów zboże wywożących stanowi 
bardzo małą cząstkę ilości artykułów żywności na konsumcję nasze- 
go kraju potrzebnych i dopóty przyjść ono do nas nie może, dopóki 
wyższa cena zagranicznój produkcji nie nada nic zwyczajnego po- 
pędu. Przekonani nawet -jesteśmy..że rolnik angielski zawdzięczać 
powinien nowemu prawu pewniejsze i bezpieczniejsze istnienie, 
gdyż przywóz z zagranicy, na cały rok podzielony, a zatćm zwolna 
w konsumcję wchodzący, nie może juź sprawiać owćj trwogi pani- 
cznój jak dotąd, gdzie zwykle na raz jeden i to w czasie żniw sto- 
sunkami i prawami celnemi nagromadzona znaczna ilość zagraniczne- 
go zboża w massach wchodziła i stawiała konkurencję krajowym 
płodom, także pod tę porę w wielkićj ilości będącym.  Spodziewać 
sę przeto należy, że nowe prawa we wszystkich wzęlędach tylko do- 
broczynue wyda skutki, i rozważyć tylko nam pozoslaje, w jaki spo- 


miljon kwarterów w przybliżeniu liczyć możnaj, w n Ź 

przystaniach, z dniem l-ym lutego Stana się dla l ae, 
stępnemi, a myśl o spadnięciu cen, w skutek powszechnćj chęci do 
sprzedaży, byłaby bardzo naturalną, gdyby kupcy, przewidtjąc ten 
przypadek, nie pozbyli się byli oddawna wszelkich zapasów, i gdyby: 
ceny nie spadły do takiego punktu, że ten, po bardzo. nie urodzaj- 
nym roku jak zeszły, za zupełnie nie naturalny uważanym być może. 


Dnia 3 lutego 1849 roku. 
>> DO ASBOL R. RV. 
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11 WEXLE. > di | | 5 
Berlin 100. talarów 19 M. 96 304 65—/95— 
Gdańsk 100 talarów 2 M. 96—) ZP BR = 
Hamburg 800 b. m. k 2 M,- Jo = —| e 
Loadyn I funt sterlin. «18 M. 6— 51—, 66—521. 
Lipsk 100 talarów p AW BRR E 
Moskwa 100 rub.. sr. : JIM... 1] 100 —; —P— 
Petersburg ditto. 1 M. ej 100 3314 100) — 
„Paryż 300 franków 2 M. A RECZ ASE 
Wiedeń 150 złr. f M. oto EEES] VES aie e ae 
Wrocław 100 talarów $ 2M.. | Serai tz 
2 MONETY. AE | RE 
Rosyjskie Imperjały. - . s A a S 
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Frydrychsdory / Pruskie | 
Rossyjskie assygnaty ~ . i i 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. = 
33 PAPTERY. 
Skarbowe za 100 rs. 
5 % s ZŁOJGZZTS. £ 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. () 
EE „ nowe za 100 
Obligacje udziałowe na 300 -~ złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 “złp. 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 
Serje  wylosow. lit. "na — złp. 
Dowody Kom. Centr: Likw. złp. 100 =: 
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